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Armia samolotów w Afryce
„ L a  D isperata”  i „ L a  T*?sta di Le o n e ”  w  akcji bojowej

Po taa p ierw szy zdarzył się wy 
padek. ie. w ojska europejskie, 
wa lcząc na teren ie  A fry k i, oparły 
swoje działan ia przedewszystkiem  
na pomocy 'am olotów , Ten  p ierw ­
szy wypadek w  h is to rji w ojen  ma 
m iejsce obecnie podczas w ojny 
włosko - abisyński. Sam oloty bo- 
triem  są jedynym  środkiem umoż­
liw ia jącym  walkę w  teren ie  ob­
cym.

Sytuacja, w  jak ie j znajdu je eię 
arm ja w łoska walcząca w A fry c e  
Wschodniej, je s t naprawdę n ie­
zwykła i szczególna. O peracje wo­
jenne toczą się na teren ie nie­
zw ykle trudnym i ciężkim  do prze 
bycis  d la  żo łn ierzy  n ieprzyzw y- 
ozajcnych do tego rodzaju  warun­
ków. Jożli w ięc chodzi o przerzu ­
canie akcji w ojennej poprzez prze 
strzen ie setek kilom etrów , jed y ­
nym środkiem komunikacyjnym 
są samoloty. T rzeba  bowiem  do­
dać, że w większej części A b isy ­
nii w ogó le  niema dróg. Ponadto i 
ło trzeba w iedzieć, że wojska abi- 
syńskie trzym ają się podczas swo 
icb posunięć w ojennych  m etody 
koncentrowania się r.a jednyrn 
planie lub też um ieszczania się w  
dolinach, do których dostęp je s t 
bardzo trudny. W obec tego zrozu 
m iałe jest, jakie usługi może od­
dać si molot.

Jest *>n w ięc przedewszystkiem  
przeznaczony do utrzym ania łącz- 
niści międzj pierw szą lin ją  ognia 
a bazą operacyjną. Pozatem  odda­
je  w ie lk ie  przysługi służb 'e w y­
wiadowczej, gdyż trudno byłoby 
w  inny sposób odkryć ukryte w 
dolinach i wśród skał w ojska czar 
nych n ieprzy jació ł N o i wreszcie, 
co najw ażn iejsze, samolot, zaopa­
trzony w  bomby, oddaje w ielk .e 
usługi przy atakowaniu pozycyj 
nieprzyjacielskich,

ARMJA SAMOLOTÓW
Gen. V a lle , oekretarz stanu i 

sze f lotn ictw a w łoskiego, w  udzie 
lonym jednemu z francuskich 
dziennikarzy w yw iadzie, ośw iad­
czył, ie  operu jące w  A fry c e  trzy-

m otorowe sam oloty m ogą wzno­
sić s:ę na wysokość 4000 —  5000 
metrów , cc przekracza gran icę za­
sięgu ogn.a n ieprzyjacielsk iego 
Każdy z sam olotów może p rze ­
w ieźć 400 bomb. Transportow ane 
bomby należą do typu „Spezzon i" 
i każda w aży 2 kg., dz.a la jąc w 
rrom itn iu  50 metrów7. Jeśli cho­
dzi o szybkość aparatów7, to wyno­
si ona przeciętn ie  160 — '200 km. 
na godzinę —  są to aparaty daw ­
nej konstrukcji. A le  oprócz tego 
przybywa coraz w ięcej aparatów 
nowych, z których każdy może o- 
siągnąć szybkość conajm niej 300 
km. na godzinę, przy  transporcie 
tysiąca k ilogram ów  bomb oraz 
przy zapasie benzyny w ystarcza­
jącym  do przebycia przestreni 
2.000 km.

A LR O D R O M Y  E R Y T R E J b R IE

Spomiędzy 6-ciu aeroJrom ów e- 
rytre jsk ich , najw iększy, najwspa­
n ia lszy i na js łynn ie jszy  jes t w  tej 
chw ili aeroćrom  w  Asm ara, na­
zwany aerodromem „Um berto - 
Maddalenar" na cześć w ielk iego

lotnika w łoskiego.
Aerodrem  położony je s t w  dużej 

od ległości od miasta. Gdyby teren 
ten nie był tak p iln ie  strzeżony, 
możnaby przypuszczać na p ierw ­
szy rzut oka, że jes t to poprostu 
piękny plac go lfow y , położony po 
m iedzy pięknem i w illam i. A le  to 
wszystko w yg ląda  tak tylko zdale 
ka. T e  piękne w ille , to poprostu 
baraki drewniane, w których 
m ieszkają o fice row ie  i m echani­
cy. W szyscy oni w iodą tam żywot 
nieomal k lasztorny przestrzega jąc 
p iln ie  regulam inu dnia. Jadają 
w ięc w  stałych godzinach, w szy­
scy razem w  klubie, a ponieważ 
panuje przedziw na atm osfera 
przy jaźn i i braterstwa, ma to 
w ięc dużo uroku. P rzy  klutiie 
zna jdu je się pozatem maleńki 
bar, czytem ia  i sala muzyczna, 
albow iem  synow ie pięknej Ita lji 
n ie mogą żyć bez muzyki, nawet 
tu, na fron c ie  abisyńskim. W e­
dług regulam inu, zabronione jest 
udawanie się do m iasta, a o fic e ­
row ie  mogą odw iedzać je  tylko 
raz na tydzień.

S k a r b  o d k r y t y
d z i ę k i . . .  s z c z u r o m

G zdarzeniu zgoła  n iegodzien - 1  złote, któromi skrzynka była wy- 
nem donoszą z H am burga: I ładowana aż po b-zeg:..

W I K A  ZAGRANICZNE 00 ZL 3 ,50  

S r t .O N I  A t V I  francuskie od zł.14.00 

AR0Z0 STARE WINA WfGIŁRSKIt

po cenach konkurencyjnych

S S  —  H .  D E R K S
Z g o d a  1 róg Chm>!nej Tel. 281 36

W m iejscowości ScnarmPeck 
nad W ezerą  pewna rodzina, n ie­
dawno sprow adziw szy się do sta­
rego domku, nie m ogła sobie dać 
rady z plagą szczurów. -Było ich. 
petno wszędzie, n ietylko w p iw n i­
cy, sieni i kuchni, ale i w  poko­
jach  m ieszkalnych, zag ląda ły  do 
wszystk iego. M iarka cierp liw ości 
nowych m ieszkańców przebrała 
się ostatecznie, gdy  jeden  z w ięk­
szych szczurów  porw ał duży kłe- 
bek nici i zataszczył go do p iw n i­
cy. W szczęto poszukiwania —  ku 
czemu pom ógł ten fakt, że część 
odw in iętej z  kłębka n ici pozosta­
ła poza norą szczurów. Zaczęto 
Ją w iec  naw ijać na motek i —  
ciągnąć.

N itka  jednak natra fia ła  na o- 
pór. W  pewnym  momencie, gdy 
ją  m ocniej szarpnięto, oderwał 
się kawał zm urszałego m uni pi- 
wm czego, a przez pow stały w y­
łom zobaczono, że n itka zaplątała 
się o kanty jak ie jś  blaszanej 
skrzynki. Gdy w yciągn ięto  zar-

Dzieki szczurom znaleziono u- 
k ry ty  skarb.

W ś r ó d  k s i ą ż e k
Marja Kownacka PLASTUSIO- 

\VY P A M IfT N IK . bar"-oemi ryt ar­
kami ilustrował St, Bobiński. Str. 96. 
Cena zł 1.30.

Plastuś tc mały ludzik : plasteli­
ny, który mieszka w Tosinowym 
piórniku i pisze pamiętnik. W pa 
miętniku wszystko żyje, nawet klek- 
sik z kałamarza. Żyje gidba gunm- 
myszka, ołówek, pendzelek i pióro. 
Podchwycone są sprawy koleżeń­
skie i różne sytuacje z życia szkol­
nego i dumowego.

Książka jest przeznaczona dla 
dzieci ao 1»1 lu-ciu, arukowant du 
żerni czeonkami.

Major-piiot Aaam V ojtyga. 1UII- 
NEfc.TR LO TNICZE . Str. a36. Cena 
~ł 2.30.

Major W ojtyga będąc bezpośred­
nim świadkiem dwocli cha'ange‘ów 
potrafi wprowadzić czytelnik, w na­
strój owych gorąi zkowych chwil i 
podaje żywo i sagest-wnie mnóstwo 
.„eznanych a ciekawych szczegółów 
z przebiegu zawodów.

S Y N O W IE  IL  DUCE

N a tym że samym aerodrom ie 
można u jrzeć  eynów M ussolin ie­
go, którzy p rzybyli tu i Biorą u- 
dział w  w ojn ie . Aparat, prowa- 
dzon j przez jednego z nich, ma 
namalowaną na kadłubie g łow ę 
lwa oraz nap is: „Q u ia  sum Leo ". 
Jest to znak przysługu jący tym 
lotnikom, którzy la ta li ju ż nad 
terenem  walk i zasłużyli się o j­
czyźnie. N a  samolotach należą­
cych do eskadry „D ispera ta ", któ 
rą  dowodzi zięć I I  Duce, oraz do 
eskadry „T es ta  di L eon e" p e lto  
j „ s t  z-naków od kul aoisyńskich. 
Lotn icy  w łoscy ślady te otaczają 
trzykolorowem i namalowanem 
koikami. N iek tóre  aparaty są pra­
w ie  całkow icie zamalowane, przy­
czem najbardziej poznaczony jest 
sam olot ks. Ciano.

Dzierfriiltarz francuski nie o- 
m ieszkal przeprow adzić wyw iadu 
z jednym  z synów il Duce —  Bru 
nonem.

L —  Ile  goazin  lotu ma pan za 
sobą od chw ili przybycia  do A f ­
ryk i?  — brzm iało pytanie.

—  Trudno je s t  mi odpow ie­
dzieć. Przypuszczam , że byłem  w 
pow ietrzu  około 200 godzin —  po 
in form ow ał dziennikarza Musso­
lin i —  junior.

—  Czy is+nieje jakaś różnica w 
locie nad Europą i nad A fryk ą ?

—  Tak jest. W arunki atm osfe­
ryczne są zupełnie odmienne. W  
A fry c e  trzeba w znosić się na w7iel 
kie wysokości, aby uriknąć dziur 
pow ietrznych. N ie  zawsze jednak 
je s t to możiiwe, gdyż jeś li odbywa 
się lo t atakujący lub w  celach w y­
w iadowczych trzeba lecieć aość

'nisko.

W  pięć m inut później syn II 
Duce nasunął lotn icze okulary na 
oczy, ulokował się w  aparacie 
Zawarczało śm igło i samolot 
wzniósł się dc góry.

. . . Książkę ilustruje cały szereg do­
le w ia ły  grat... zaczęły  się z me-1 ;konalych zdjęć, które podnoszą jej 

go sypać pien iądze —  srebrne i | artystyczną wartość.

K a m p a n ia  p rze c iw  choince w e W f o s z e ih
z n a l a z ł a  p o p a r c ie  o r g a n u  w a t y k a ń s k i e g o

P a rt ja  faszystow ska we W ło­
szech rozpoczęła gw ałtow ną kam- 
panję p rzeciw  zw ycza jow i usta­
w ian ia  choinki w  domach z oka­
z ji św iąt Bożego Naroazen ia. 
Prasa  faszystowska nazywa cho­
inkę obyczajem  pogańskim, przy­
niesionym do W ioch z północy.

Zw yczaj ten będący pozostałością 
pogaństwa, powoduje tylko spu­
stoszenia w  drzewostanie.

Zw róciło  uwagę, iż  kampan.ja 
faszystowska p rzeciw  choince zo­
stała poparta przer organ  w aty­
kański „O sservatore R om aro".

A u d y c j e  ś w i ą t e c z n e
polskiej stacji krotkofaiowej

Polska krótkofa low a stacja ra- 
d jow a ( fa la  22 mtr., 10 Kw . w an­
ten ie ) rozpoczęła ju ż sw oją  pra­
cę od października b. r. Znak w y­
w oław czy te j stacji brzmi S. P  
W. D ługość fa li zapewniająca du­
ży zasięg te j nowej rozgłośni, bo 
aż do wysp japońskich na wscho­
dzie i Am eryk i Połudn iow ej —  
na zachodzie, pozwala otrzym y­
wać codziennie audycje raa jow e 
w  języku polskim  —  Poiakom  za­
m ieszkałym  na terenach południo­
wo amerykańskich republik, a 
w ięc : w  A rgen tyn ie , B razy lji, o- 
raz A z ji.

Polsk ie Radjo w okresie Boże­
go Narodzen ia  zm ontowało dla 
te j stacji następujące audycje: 
dnia 24.12. godz. 17.30 —  18.30 —  
„W ig il ja  dla Polaków  z zagran i­
cy ". oraz kolendy z  płyt. Dnia

Ś m i e r ć  m A l p a c h
z a f t r a i a  630 t u r y s t ó w

W edług o fic ja ln e j statystyki 
A lpenclubu szw ajcarsk iego w la 
tach od 1890 do 1935 zginęło w 
A lpach  1650 turystów .

Turyści, zagraniczn i stanow ią­
cy 2 do 3 proc ogółu w  statysty­
ce wypadków śm iertelnych dali 
ponad 30 proc o fiar. W  związku 
z tem Alpenelub szw a jca isk i ma 
zam iar podwyższyć stawkę ubez­
p ieczen iową dla turystów  gra­
nicznych.

25.X II g. 17.30 W iadom ości z kra­
ju, odczytanie fragm entu  z 
„C h łopów " Reym onta przez p. 
Kuninę, recytac je  w ierszy  Boże- 
narodzeniowych przez p. W ierc iń ­
skiego, oraz audeja muzyczna 
p. t. „P ó jd źm y  do Betleem ". Dnia 
20.12. godz 17.30 —  18.30 nadane 
będzie słuchowisko ala dzieci p. t. 
..H istorja  p ierw sze j choinki", 
krotki Koncert Chóru Dana, oraz 
muzyka z p łyt o charakterze pol­
skim. Czwarta audycja —  nowo­
roczna obejm ie przem ów ienia do 
Polaków  z zagranicy, pogadankę 
na tem at „P iękno  mowy o jc zy ­
ste j", oraz muzykę z pryt gram o­
fonowych.

H  U  M  O  R ;

OGŁOSZENIE
„Zdolny kupiec, który w  stycznia 

wyrusza do Ameryki Poiudiuowej w 
podróż poślubną, poszukuje innych 
jeszcze artykułów, w celu nawiąza­
nia stosunków handlowych1.

(L e  Rirc).

iO W Y GATUNEK

— Stary Messer rra znakomity 
pomysł.

—  Hodowca zwierząt? A  co ta­
kiego ?

—  Zamierza krzyżować papugi i 
gołębiami pocztowemi, ąby przeka­
zywać wiadomości ustnie.

(Mercury).

Słynne polskie MASZYNY DO SZYCIA
na diu i°tern iuowe spłaty! tanie'! ■hbbbhmh

R A T Y  M i S W S Ę I  G O T Ó W f l ^
P r a w d z i w a  r a d o ń ć  w n i o s ą  d o  d o m u

R A D J O  ^ P A  R A T Y  P H I U I P S A

I
-  Jedynie u nss! Sprzedajemy na 18 rai miesięcznych, z minimalna zaliczką

Autoryzowany R* B 1  ŚF EWfl E B# B B WARSZAWA
sklep główny „ Ł U C Z N I K TRAUGUTTA

Zygmunt Jurkowski 15)

K s i ę ż y c o w e  

i n t e r e s y
P o w  i e ś ć

W  czasie te j rozmowy, m łodzieniec, siedzący obok pani Urszuli, 
w ysiadł na jakim ś przystanku. Paw eł ochłonął nieco, lecz dalej 
nie w iedział, jak  ma się zachować, liczy ł jedynie na Lubystka, któ­
ry poczynaj sobie coraz śm ielej.

.W pewnej chw ili jednak pani Urszu la podniosła się z m iejsca
—  Będę musiała jednak pożegnać pana —  rzek li, podając Lu ­

by stkowi rękę.
—  Jeżeli się pani zgodzi; —  odparł Lubystek, nie zauważając 

tej ręki —  w ysiądę razem z panią.
—  A le  pan jes t w ytrw ały , mczem reporter —  roześm iała się. 

k ieru jąc się ao wyjścia.
Lubystek podążył za nią. dając Paw łow i znak, aby trzym ał się 

w tyle. Podtrzym ując panią U rszu lę przy wysiadaniu z autobusu, 
rzek ł:

—  Skorzystam z okazji i zw rócę się do pani z pewną prośbą.
—  Jeżeli w  związku z panem Popielcem , to odłóżmy ją  lep ie j 

na k iedyindzitj.
—  Pocóż odkładać, spieszy się p an i’
—  Bardzo się spieszę —  ośw iadczyła, poprawiając zamaszj śd e  

atolę Lubystek powstrzym ał ją  żartobliwym  ruchem, chwytając za 
kite srebrnego lisa.

—  Pani Urszulo, tam czeka pokutnik, powinna się pani z lito ­
wać  przedkładał, pokazując na stojącego w  oddali Paw ia  —
urządza mu pani jakieś szykany, chłopak cierpi...

—  Ja urządzam szykany, to ju ż chyba przesada! —  uśmiechnę­
ła się pani Urszula, oddalając się zwolna, bez pospiechu.

—  N iech  pani zapomni w reszcie o te j awanturze, ma pani prze­
c ież taką słabą pamięć... —  perswadował Lubystek, plącząc się za

n ią na swych długich nogach. —  Popielec jes t bardzo porządnym 
człowiekiem ... sumienie go dręczy, chciałby uzyskać w reszcie pani 
przebaczenie...

—  M iał potemu okazję ale pan Popielec jes t nicpunktualny
—  W iem , spóźnił się, ale trudno, m ial przykry wypadek...
—  Pew n io  znowu się upił.
—  A le ż  nie, przeciwnie... pan Urszulo, zlikw idu jm y wreszem  

tę spraw ę! —  tu Lubystek odw rócił się i krzyknął w  stronę P a ­
w ła. który pozootał daleko w tyle.

—  H e j ! A  chodźże tu p rędko !
Paw eł pokwapił się żywo, szedł, biegnąc praw ic, w ia tr szarpał 

go za poły cienkiego paletka i śm iesznie potrząsał nogawkam i spo­
dni. P rzytrzym u jąc ręką kapelusz w  obawie, że s frun ie mu z g ło­
wy, zd jął go  dopiero przed panią Urszulą.

—  No, przeproś pan ią ! —  od tzw a ł sic Lubystek pojednawczym  
tonem.

—  Bardzo panią przepraszam  za to, co się stało, nie panowałem 
w tedy nad sobą —  w ykrztusił Paw eł tonem skruchy.

Pani Urszula z lekkiem wahaniem w yciągnęła  do niego rączkę, 
którą ucałow7ał z głęboką czcią.

—  No, trudno daru ję panu, jes t pan bardzo miody... —  rzekła, 
patrząc na n iego z pobłażaniem i dodała tonem przestrogi —  ale 
niech pan się nie upija na balach.

I w tedy Paw eł u jrzał w reszcie je j  uśmiech, pragn ien ie w ielu 
nocy bezsennych. N ie m ogąc słowna przemówić, stał zapatrzony w  
tw arz posążku z marmuru, który ożył nagle i uśmiechał się do nie­
go z wyrazem  jak ie jś  szelm owskiej przekory.

T ego  dnia Paweł nie pozałatw iał pilny ch interesów —  obchodził 
sw oje święto. N ie  m ógł zresztą myśleć spokojnie o propagandzie 
kakao i kosztorysie papierośnic, które to sprawy wydtily mu się na­
gle głupie i błahe. Roznosiła go w'ielka radość, pod którą czaił się 
jak iś dziwny niepokój. W ychodząc z domu przed szóstą —  jak  to 
obieciil Luby stkowi —  w ręczył Fran iow i klucz od mieszkania, 
m ów iąc :

—  Za chwalę p rzyjdzie  czterech panów, którym oddasz ten klucz 
a jak będą wychodzić, p rzypom irj, żeby go zw rócili.

Fran io odłożył lekturę —  tym razem  organ niemieckich nudy­
stów p. t. „D ie Sonnige W e lt "  —  poci _-m, wydobywając z kieszeni 
bilecik, oznajm ił swoim  niem iłym głosem :

—  Jakaś pani kazała oddać tę kartkę.

Był to b ilecik  pracowni „M argu critte ", na którym  Paw eł prze­
czytał z drugie j strony:

„P rzyszłam  do pana w odwiedziny, ale go nie zastałam, oroszę
0 mnie nie zapominać —  M a łg o s ia '.

—  Czegóż ona chce znowu? —  pomyślał niechętnie —  przecież 
otrzym ała ju ż sw oje pieniądze.

W y sze d ł na polne zgiełku ulice i wałęsał się długo hez celu. 
W  pewnej chw ili, gdy uszedł spory kawał drogi, zorjcntoW ał się, 
że znajdu je się w  pobliżu baru „P od  K siężycem ". P i zez chw ilę kor­
ciła  go chętka, ażeby za jrzeć do wnętrza, lecz powstrzym ał go jed ­
nak lęk, że może zetknąć się z ezemś, co zniweczy jego  dzisie jszą 
radość. Postanow i! wejść do któregoś kina. Gdy oczekiwał na po­
czątek spektaklu, zn iec ierp liw iły  go reklam owe dodatki, których 
w yśw ietlano nadmierną ilość. So lidaryzu jąc się z publicznością, 
począł klaskać w ręce, gdy nagle przypom niał sebie, że jest współ­
w łaścicielem  biura propagandy, zaczem zaniechał te j demonstracji.

P rzeżyw ał w ciąż w  m rślach nieoczekiwaną scenę pojednania, 
nie przejm ując się nieszczęściom  bohaterów  film u. Przesłan iała 
mu ekran m gła radosnego wspomnienia, które p i-ścił w  swej w y­
obraża Gdy po skończonem widowisku, wychodził z kina, przy­
pomniało niu się, jak  w raz z Lubystkiem  gon ił uciekający autobus
1 pomeślat, że jednak lep iej było czekać na drugi. Zegary wskazy­
wały kwadrans po dziesiątej, mógł w ięc w róc ić  do domu. nie oba­
w ia jąc się że przeszkoazi w honorowej sprawie.

—  Czy panowie już w ysz li?  —  upewni! się po powrocie zapy­
tując Frania.

—  Tak, dopiero co. —  odrzekł Franio, oddając mu klucz.

Paw eł wszedł do mieszkania, zapalił św iatło  i rozejrzał się do­
okoła. Zobaczył przysuniętą do stołu kozetkę, zapewne z braku 
krzeseł, których posiadał dwa zaledwie. IV pow ietrzu unosiła się 
woń dy mu tyton iow ego z domieszka jakichś nieokreślonych zapa­
chów. Zd jąw szy kapelusz i palto Paw eł przyb liży ł się do um ywal­
ki, sto jącej za przepierzeniem . M yjąc ręce rzucił okiem na łóżko 
i zdziw ił się, że jes t posłane. Tego dnia Iłe lka  nie sprzątała w  po­
koju, a Paw łow i n igdy nie przyszło na myśl brać się ao zaścielania 
łóżka. Opuszczając m ieszkanie przed szóstą, wyrzucał sobie nie­
dbalstwo, licząc jednak na to, że sekundantom nie przyjdzie ocho­
ta zaglndać do intym nej części m ieszkania.

C d. n.
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